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Ea GŁOWY GASŻKA, 
NSG czafy zdarzyło mi fię bydż © 
w pofiedzeniu Filozofow, z ktorych © 
| ieden wiele nam rozkladal ciekawych fwo- 

| ich obferwacyi, ktore nie dawno poczynił - 
w anatomii ciala ludzkiego, Drugi także 

| przedziwnych rzeczy wiadómość nam ú= 

dzielii, ktore odkrył za pomocą y użyciem 

| fzkiel ewaychi cd i ie Microfcopia zowią. 

| Wfzyftko to bylo powodem do rozmaitych 

Mmmm uwag 
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uwag nie pofpolitych, y aoi doftat: 
czalo do rozmowy,aż do pożnego wies | 
czóra przeciągnioney, 

Rozmaite fyfiemata czyli uklady, |= 
na tym fundamencie budowano, ' tyle w 
imaginacyi moiey wyrazow nowych fpra- 
wily, że te polączone z owemi, .ktore iuż 
- dawniey byly wrażone; myśli moie 'przeź 


calą noc prawie w obrotach rożnych trzy- | 


mały, na koniec taki dziwacki y potwofć 
ny fen mi ufnowaly. 

Zdalo mi fię, iakobym byl ptofzony przys | 
patrzyć fię «w dobrey kompanii, rozbiera+ , 


niu glowy Gaszka, y otwieraniu ferca Ko- | 


kiErki. Gdzie fprawny Anatomik otworżył 
"głowę pierwfzego dofyć fztucznie y z wiel- 
kim przemytem, 4 lubo ti zdawała fiębydź | 
z rażu taką jak y drugie, zdziwilisiny fię 
iednak nie pomalu, iakesmy przez micro- 
ścogia uyrzeli; że to, cośmy dotąd mieli 
za mozg iftny, nie bylo tylko iego podos 
bieńftwem, w rzeczy famey (kladem iakichfi 
dziwnych rupieci, zapakowanych razem 
przedziwną fztuką w rożnych lochach y 
+ zaką” 
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zakąciach głowy. Tak dalece, Że ieżli Mom 
"mer nam powiada, iż krew Bogow, nie ieft 
krwią prawdziwą, lecz tylko coś iey po- 
dobnego, toż famo mowić można, że mozg 
'Gafzka nie ieft rzeczywiście mozgiem, tyl- 
ko iakimfi onègo pozorem. 

Gruczoł fzjszkowy * ktory wedlug wie- 
lu nowych mniemania Filozofow, fiedli- 
"kiem ielt dufzy, mocny oddawał zapach 
ćffencyi y wodki z kwiatow pomarańczo- 
wych, zdaiąc fię bydź otoczony treścią 1a= 
kaś czyli fubftancyą do rogu podobną, 
rzniętą w wielorakie drobniuchne grania 
'czyli żwierciadika oczom”: niedoyrzane: tak 
dalece, że Dufza, ieżli tam tylko kiedy by» 
ta, mufiala figę uftawnie emc: fwoim 
podziwieniem. 

Poftrzegliśmy też na SKódkU głowy 
tóch wielki, wltęgami, koronkami, wzora- 
mi hafeowanemi napelnicny, KIE formos 
waly z fiebie k'ztalt jakiś fiatki, tak fztu- 


|cznie y mifternie fplecionsy, Że iey ofno- 


O wa 
(,* tak rzeczony od podobiehfiwa fzyszki fofhomey, ~ 
po taç, Glandula pinealis, po f. Conarion, 
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wa w oczach niknefa. Drugi ak «napchas | 
ny był bilecikami miłofnemi, liftkami fer- 
decznemi, piofneczkami dotkliwemi, y in- | 
nemi podobnego gatun :ku frafzkami, ktorych 
nie można bylo. inaczęy doyrzęć , tylka 
przez microscopia, W trzecim coś byla nar * 
kfztaft  miatkiego profzku, ktory calą koms 
parią do kichania pobudził, poznaliśmy 
potym po zapachu, że te byla prawdzi" 
wą tabączką Hliszpasójka. Jednym fowem, | 
bo nig cheg czytelnikow moich nudzić dłu> | 
morek,, zawierało w fobie amait mate- 
ryaly, nie mniey od pierwfzych ciekawe. 

Tym czafem loch wielki rozłożyfty z ie= 
dney y drugiey ftrony glowy, godzien ielt | 
niciakiey uwagi. Ten bowiem €o z prawey: 
ftrony, napelniony byl zmyślonemi udania- | 
mi, klamftwy, ofiertami, obietnicami y o- 
świadczeniami: ow zaś co z lewey, zawie» 
ral w fobie zlorzęczenia, klątwy, y przy- 
fi lęgi. Od każdego z tych lochow widzieć 
bylo row idący, ktory fię ztykał z korze» | 
niem ięzyka, gdzie oba potym ziączywfzy | 

kj j .* fig 1 
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fię razem, ieden upuft formowały: aż dö. 

końca.rey cząftki matey lecz wielce obro- 

tney. Uważaliśmy też ròżne maleńkie Ście- 

fzki „czyli meaciki, : ktore fzły od ucha do 
‘mozgu, natęzając z ufilną wzrok pilnościa x 
ha wfzelkie ich zakręty. Jeden z tych me- - 
acikow ściągał fię do pakiecika piófnek, y 
do muzycznych drobnych infirumentow * 
drugie zaftanawiały fię na kupie peche- 
qzow piany lub wiatru pelnych. Atoli nay% | 
Więklzy z tych meatow wchodził w loch | 
wielki  czafzki, zkąd/ inny ku ięzykowi o 
wychodził. © Oftatni ten loch zawierał w 
fobie mal iakąś miękką y do gębki po= 

dobną, ktorą „Anitomicy Francuzcy Galimas 
tias zowią, a Nafi, ni ro ni owo. 

Skora czoła jak zwierzchnia * tak fpo- 
dnia niezwyczayney były grubości ytwar« 
doj, Y byliśmy w wielkim podziwieniu, 

eśmy Żadney ani Żyly ani arteryi, zażya 
waiąc nawet mic roscopia, upatrzyć nie mog 
gli, przeto wnofiliśmy, że Dziedzic tey glas 

K Wwy, | 


* gazmańa pa grec cku Epidermis; po faç, (25 | 
aur cutieula, five cutis ex0ma, 
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w utracił wfzelką fpofobność y władzę 
witydzenia fię, gdy żył na świecie. : 

Kość fiina czyli rzefzotna * była prawie 
zatkaną mnogością mial.kiey tabaki, w nie« 
ktorych nawet mieyfcach nadpfuta. Uwas 
Żaliśmy naybardziey ten maly muszłuń, 
ktory z trudnością ieft znałeść w rozbie« 
-raniu glowy, y ktory Ruży do. pociągnie= 
nia nofa do gory, ilekroć Dziedzic onego 
wiafny, chce wftręt z.pogardą iakąś pokaż . 
zać, ktory czuie z widzenia iakiey rzeczy: 
fobie nie miley, lub z fyfzenia czegoś ta- 
kiego, co nie rozumie, lub, nie doftyfzy. 
Nie fądzę tu bydź rzeczą „potrzebną, abym 
uwiadomit czytelnikow moich, że to ten deft 
fam muszkuł, ktory wzrulzenie (prawią u 
Poćtow Łaciszfkich tylekroć wfpomnione * * 
ilekroć mowią o iakim człowięku, ktory: ~ 

nos 


* po Grecku Ethmoides, po fuc. os cribrofum, ina- 
sżey fponbiofum; tak rzeczojia, że iefł drobnych dziurek 
makształe fica alko gędki pełna. 

+ Ur FLY są folent, nafo fuspendis adunco, 

Hon r Sat, ON ŻA 

Er "aa nafum rbinocerozis habent, 

Mart, lib, t, Epigr, 4 4. 
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hos wznofi do gory, naśladuiąc w tym No: 
forożca. | 

W. oku nie pofrżegliśmy nic tak dale- 


ce „ofobliwego, wyiawfzy, że mufzkuły mia 


fosne, bądź iak ie inni zóWią zkośnó * bare 
dzo iuż były wytarte; à zaś Efevator * * 
czyli muszłuł, ktory obraca y podnofi oko . 
ku niebu, nie pokazywał fię bydź w użyż 
"waniu. dad i ) 
_ Co fię tycze czafzki, twarzy y caley po* 
ftawy Żwierzchniey, ńiceśmy  ofobliwego 
nie znaleźli, coby ią mialo rożnić od głow 
innych ludzi. Z infzey miary powiadaią; 
że Dziedzic tey piękney glowy, mial to 
Byd czlowigk coś więcey iak lat trzydzieś 
| Sci y pięć maiący, że przez wfzyftek ten 
przeciąg życia, jadi y pił iak y drudzy, że 
wfzędzie fię mieścił, że wygodnie fobie żył; 
_glośno rozprawiał, Śmiało barafzkowat, 
| śmiał fię częfto na cały glos; y że w pe- 
| wnych okolicznościach umial pięknie grać 
fwoią rolę, przez co Damom był wielce. 


miły, 
* muftuli amatorii Give obligu, 
|., * * muftulus arrollens oculum, Di, Vid, Philippi 
Verheyen corpor, bum. anatom. Tom, I, i 


oo miły, fzacowny, y za rożumnegó nader 

czlowieka od nich poczytany. Zginął ie- 

| dnak marnie w miodości fwoiey, zaglilzo- 
l 
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ny lopata od iednego bogatego Z „titeje 
{zych obywatelagktory zby tnią w nim nies 
co ludzkość względem fwey żony upatrzył» 


Gdy tedy Z gruntu była przepatrzona ciekawa ta 
‘Glowa że wizyttkięmi {wemi komorkami y z wha= 
| Aną -ich śpiżą, włożono mozg nazad, taki iaki był, na 
| fwoie mieylce, y, adłozono ią na fronie, przykrywizy - 
U kawalcem izkarłaru, dła przygotowania w czafie 
| wolnym, y zachowania w gabinecie diflekcyi anato= 
F miczuych, Pracz tego Anaromik valz, nam powiadał, 
| że przygorowanie iey me miało bydź, tak mudne iak 
ioney głowy, poniewa? część więklza żyłek prze— 
| chodzących przez mozg mniemany, była iuż napeł-- 
| nwna coś niby jak Merkuryufzem, albo, raczey w 
| rzeczy jamey żywym irebrem, ', 
i M ziat lie potym do rozbierania ferca Kokierka, 
y gtwojżył ie Z zwyczayną fobie fprawnością, Wie- 
leśmy tam. ołobliwości godnych uwagi póltrzegii, ale 
 Qbawiaigc fig, abym nie obciążył nazbyt pa mięci 
czytelnikow. moich, zachowam ie na czas inny 
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